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M inistrem  Skarbu

ajtabillhsll I
Jćko wybitny znawca finansów państwa

W o b e c  objęcia stanowiska  
Ministra Skarbu przez dotych­
czasow ego podsekretarza sta­
nu w tem M inisterstwie p. G a- 
brjcla Czechow icza nabrała ak­
tualności sprawa wyznaczenia 
iego następcy.

Jak się dowiaduje „ A B C ", w 
czasie omawiania kandydatury  
p. C zechow ;cza na stanowisko  
Ministra Skarbu p. Prezydent 
R zeczypospolitej w ysim ąi myśi 
powierzenia urzędu W ic e  - M i­
nistra Skarbu d-row i Leonow i 
Barańsl lemu, dotychczasow e­
mu N aczelnikow i W 3 działu w 
M m islorstw ie Skarbu, b. ko­
misarzowi rządowem u Bani- u 
Polskiego, redaktorowi działu 
finansowego tygodnika urzędo­
wego „Przem ysł i H andel".

Istota tej koncepcji polega  
na tem że p. Minister C zecho­

wicz, jak wiadom o, nie j<s:-.t 
specjalista w sprawach polity­
ki finansowej, zajmował się on 
bowiem  do tych zas głównie 
sprawami podatkowemu i jest 
znany, głównie jako technik 
podatkow y. W o b ec  tego pu- 
wstała konieczność p o w k rzc -  
nia stanowiska jednego z pod­
sekretarzy stanu w M inister­
stwie Skarbu jakiemuś w ybit­
nemu znawcy *agzdnień polity­
ki finansowej, do jakich należy  
w łam -e p. Leon Barański.

W ed łu g  posiadanych przez 
nas wiadom ości, kandyda tu -; 
p. Leona. Barańskiego jest c -  
hecnic omawiana w kołach rzą­
dow ych i, o de nie zajezic nic 
niespodziew anego, naloty się 
spodziew ać nominacji już w 
najbliższych dniach.
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P. Adam Korytowski, pracowni'; ffr|*r]eiskt

—-  Przed wojną w m ałej ra- 
zurze w śródmieściu można było 
zarobić 60— 80 rb , w dużej —  
100 —  150 rb.

W tedy można też bvło sobie 
pozwolić na niejedną rzecz, któ­
rej dziś odmawiać sobie trzeba: 
teatru kira. pójścia gdzieś od 
czasu do czasu, czy chociażby w 
lecie w yjazdu na letnisko.

Dzisiaj jak dobrze pójdzie to 
się zarobi 5— 6  złotych dziennie, 
a bywają razury, gdzie kcłcdzy  
ciężko zdobywają po... 80— 100 
z* miesięcznie. Jak panom wia­
domo, w naszym zawodzie pra- 
cuj'e się na procent. Otoż jak 
można tu zarobić w takim za- 
kładzip, naprzykład, przy ul. 
Cńłodnei, gdzie właściciel wy­
wiesił ogłoszenie: ..Strzyżenie

złotówkę, golenie zadarm o!' . 
A lbo  w innym zakładzie, gdzie 
golenie kosztuje 2 0  gr., z któ­
rych pracownik otrzymuje 1 0 ...

U sr sziwriotyny
S G/RISZDtsłiS

W  dniu wczorajszym w szpi* 
talach warszawskich pozostawać 
lo na kuracji 814 osób chorych 
na szkarlatynę. Wypisano ze 
szpitali 15 osób, zmarły 3 osoby.

Wczoraj przybyło nowych 
chorych 26 osób. Ogółem w dniu 
dzisiejszym pozostaje w szpila* 
lach warszawskich 822 osoby 
c h o r e  na szkarlatynę.

Jak już donosiliśmy* w krót­
kiej depeszy, Hefiryk Ford zarko 
czyi zrćv- świat przem ysłowy a- 
mery kański inicjatywą tak śmia­
łą, jak ta. któ -ą powziął przed 
1 2 -tu laty*, kiedy ustalił płacę 
mteimum ra 5 dolarów cłz:er,nie. 
Ob ecnie wprowadził on nowy re- 
gularrm, według którego robot­
nicy wszystkich zakładów For­
da będą pracowali tylko 5 dni (40 
godzin tygodniowo), a będą o-

wana jest przez ludzi, którzy ją 
fabrykują. Jeżeli damy im dość 
czasu wolnego, to potrzeby ich 
się zwiększą i spożycie zwiąk- 
s mne umożliwi także daleko 
większą produkcję, a niższą ce­
nę kosztu. P. Ford nie interesu­
je sic już płacą nruimum. Istnie­
je tak niey.uclu robotników*, któ­
rzy otrzymują jeszcze mkiłmum 
płacy, że to r.łe ma już żadnego 
znaczenia w jego (.czach. Co zaś

trzymywali zapłatę za 6  dni pra- J interesuje robotnika i kraj, to 
cy. Czfcs dodatkowy' pracy jest krótsze tygodnie pracy*. Nowa te
nieznany i robotnicy będą zupeł­
nie wolni w soboty i niedziele. 
P. Ford oświadczył, że cci jego 
jest ściśle handlowy. M a ca pro­
duktów fabrykowanych spoży-

decyzja bęc'z:e miała zastosowa­
nie cło 217,000 robotników, pra­
cujących w przeszło 50 fabry­
kach.

(fi otottdenlu kół robotniczych s
Jak nas informuje klasow y  

zwia.zek m etalow ców , 
w przem yśle m etalow ym  zapa­
now ało w ostatnich czasach du­

że ożywienie.
Z  jednej strony poczynił du­

że zam ów ienia R ząd: około
2 0 0 0  w ęglarck i kilkaset loko­
m otyw jest dziś niezbędnych  
w obec zwiększenia się naszego 
eksportu.

Ponadto przem ysł m etalow y  
ma wiele obslaiunków , dzięki 
rosnącemu ruchowi w budow ­
nictwie prywatnym i robotach  
publicznych.

Hutnictwo na G órnym  Śląs­
ku 1 w Zagłębiu Dąbrov*skiem  
już dziś pracuje zupełnie nor­
malnie.

inne zakłady m etalow e przy­

stąpią w najbliższej przyszłoś­
ci do wytężonej pracy, której 
będzie dość dla obecnie za­
trudnionych robotników, a na­
w et należy oczekiw ać koniecz­
ności przyjęcia now ych.

Alarmująca donieś'enia jed­
nego z wczorajszych pism o 
groźbie strajku w  warszawskiej 
fabryce lokomotyw są zgoła 
nieprawdziwe.

W  bardzo drobnym zatar >11 
tei fabryki z robotnikami idzie 
tylko o czasowe zredukowanie 
pracy.

Już w końcu lago miesiąca 
fabryka otrzyma dostateczny 
zapas półfabrykatów, potrzeb­
nych cło puszczenia fabryki w 
ruch na przeciąg sześciu dni w 
tygodniu.

nych dzis'ów  aclft-i ’.s! racji 
państwowej, główide . o  M i/0 - 
stersi* . Komunikacji.

V( c h e ' tego warto ustalić żc 
wedhe;; dotychczasow y?a w yii- 
rzc-ź, poayty r ? v.y- ?•? ..isrze- 

owanftd JLmister. lwa Robót 
Fubdczf.jCli wyTsżsdą się przo- 
eisSrie w h oiu w ie 3& kim. drag 
bitych v.* ciągu roku.

W o b ec  lotach v /y ;.łi:ów  go­
dzi si-" 7.ap' iać i.’ e nos k o s z t u j e  
luidowa jeenego hiloractra urc- 
gi bitej? I czy M inisterstw o  
Robót P ubliczojch  będzie na­
dał „urzędow ało' z takim sa­
mym „rozm achem ", spow odo- 
w r.y m “resztą brakiem odpo­
w iedniki środków  budżeto­
w ych? A le  w tskinj razie, po­
co wogóle „u rzęd ow ać", ‘cieli 
niema za co?...

Zuissiehśs II f t e c ^ ł u r ?  
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Będąc jeszcze Komisarzem  
Rządu na m. st. W ąrszaw ę gen. 
fła w o j - Skła-dkowski przesłał 
ówczesnemu Ministrowi Spraw  
Mv ewnętrznych p. M łodzianow ­
skiemu projekt zlikwidowania 
ze względów oszczędnościowych  
II Ekspozytury Komisarjatu Rzą  
du przy* 11I. Oboźnej,

Sprawa ta ma być rozstrzy- 
g dęła w najbliższych dniach, ja ­
ko że, będąc Ministrem Spraw  
W ew nętrznych, ńen. Sław oj- 
Składkowski nie aw< dnie przy­
nagli załatwienie swego wdasr.c- 
g o p o ie k tu .

O*’ i o  zaoszczrdsisz l;u-
ią c  k a jn - l u s z e  w 

W b - y  c l i  g a u m -  

k a c h .  k t ó r e  p o -  
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Przedruk zastrzeżony 
Copyright by „A B C " Warszawo.

Był 'uz wieczór, gdy ukazałem się pod murami 
grodu. Pod mojemi nogami leżało miasto, a dalej 
rozciągały się bezkresne pola czarnej urodzajnej zie­
mi, —  zupełnie takie, jak nasze „dzikie p ola ". Niebo 
w ypogodziło się i szerokie zwierciadło W ołgi skąnane 
w promieniach zachodzącego słońca mieniło się bar­
wą purpurową i błękitną. Jednocześnie od strony* 
miasta w cichem wieczornem powietrzu popłynę! v 
d**wiek, dzwonów cerkiewnych, w zyw ające wiernych 
do modlitwy w*eczornej.

Przypom niały mi się w owej chwili lata dziecin­
ne T?k samo w porze wieczornej nieraz gramoliłem  
się na strome zbocza gory zamkowej w Kamieńcu, by 
stamtad w skupieniu przyglądać się zachodowi 
siońca...

Poczułem się dziwnie osamotniony. Od kraju 
dzieliła mię odległość paru tysięcy kdometrów. Je­
dynym łącznikiem był ptak mój zwinny i szybki, lecz 
ze śmigłem pęknięfem.

M :asto już układało się do snu, gdy powracałem  
dn hotelu. Na jakimś spóźnionym straganie dostrze­
głem arbuzy. Kupiłem  za pięć kopiejek olbrzymi ar­
buz i zaniosłem go Kubiakowi. Ten z początku nie 
chciał uznać arbuza za owoc, w końcu jednak zgodził 
się skosztować. Ekspertyza jednak nie wy*padła po­
myślnie dla arbuza.

—  Ani smaku ani zapachu, —  sama woda. —  
Zw yczajne o-szuMwo, — zakonkludował K u bG K

O szóstej rano zapłaciłem  rachunek hotelowy  
i samochodem, po nas przysłanym, udaliśmy się na 
lotnisko. Pawietrze było cokolwiek mgliste, kładłem  
to jednak na karb wczesnej godziny.

Pożegnałem w ładze sowiecko-ta tarskie, w yjecha­
łem na środek lotniska i po chwili szybowałem iuż 
w kierunku Omska.

W  tym dniu miałem przed sobą tylko jeden etap, 
ale do^ć długi —  1.600 kilometrów.

Po upływie niespełna pół godziny spostrzegłem  
m ałe obłoczki, które stopniowo zgęszczały się i stop­
niowo przetw orzyły się w nieprzenikn:oną mgłę przy­
ziemną. Musiałem w tym dniu przelatywać nad U ra­
lem, obfitującym w pokłady rudy magnesowej, n :e 
mogłem wiec ufać busoli. Zniżydem wobec tego lot, 
by mieć stale na uwadze teren, nad którym przelaty­
wałem . Zanrar mój jednak nie powiódł się. M gła  
stykała się bezpośredrio z ziemią. Nie mając nic in 
nego do wyboru, pociągnąłem znowu do góry i posłu­
gując się jedynie busolą, poleciałem w kierunku gór 
0  rajskich.

Nadcmną było piękne lazurowe niebo, słońce pra­
żyło, jak w lipen. A  podemną rozścielało się bez­
kresne morze białej mgły/...

• Leciałem w ten sposób przez dwie godziny nie 
widząc wcale ziemi. W  końcu rozpocząłem niepokoić 
się. M ogłem  bardzo znacznie zboczyć z wytkniętej 
linj , a v/ wypadku zbłądzenia lądowanie byłoby* nieu­
niknione. Pcstanowdeni więc za wszelką ccnc. rozej­
rzeć się w terenie.

G dy napotkałem p ’ crwszy* otwór we mgle, skie­
rowałem się prosto na dół i po chwili leciałem pod 
mglistym całunem Była już godzina dziewiąta i mgła 
unosiła się na wysokość' mniej więcej 150 metrów nad 
ziemią. »

S zM k o  ustalFem punkt, w którym z tajdov*j!em  
się. Zboczyłem  od łiriji o jakieś trzydzieści kilom e­

trów. Bez trudności odim lazłem swój szlak ; skiero­
wałem się w stronę pasma górskiego, które poprze­
dzały strome zalesione przedgórza.

Europa widocznie postanowiła pozostawić iak- 
naigersze wspomnien:e po sobie. M gła podniosła się, 
ale tylko dzięki temu ze się zerwał silny wiatr połu­
dniowo zachodni. W  wirach powietrznych aparat 
„przepadał" nieraz po kilkadziesiąt metrów, trafiając 
w próżnię. Motor mi jednak dodawał otuchy, ;—  pra­
cował doskonale, bez najm niejszej usterki.

Gęsty, ulewny deszcz przesłonił widnokrąg. Le­
ciałem orjentując się podług kolei zeiazoej. Aparat 
znajdow ał się na wysrkości stu metrów nad iasem, 
wysckościemierz jednak y/skazywał dz ^wlęćset.

Przelatyw ałam  włsśnie rad góram U -alu ...
Trudno było wprawdzie dojrzeć cc< v.*śrótl tej 

ulewy. Tak dalece, że gdyśmy popołudniu wył do­
wali w Onisku, Kubiak rozpoczął w ypytyw ać się:

—  Fanie poruczniku, a kiedyż my b ę c - emv nrzc- 
latvwali przez te góry Uralskie?

Tercr rozpoczął stopniowo obniżać się. Jedno­
cześnie pov*’etrze iozpoczę_o przejaśn .ć się. a-
I«m już dokładnie liczne huty i fabryki, przeważnie 
jednak pozbawione pióropuszy dymowych. Na licz­
nych bocznicach kcdeiowyeh rć ,nież nie cicstrzegiem  
ruchu. Być może, dlatego, że by ! a to niedziela.

G dyśm y minęli przedgórza wschodnie Uralu, vn.
pogodziło się caJkoy ieie. A z ; a witała mnie plęk ą, 
odświętną pogodą.

M inąłem  iezicra EłieHerłidiurskie, skierowałem  
sic naprze aj na pó’ rocny wschód w kierunku Kurga- 
nu Odcichniąłem  pełną piersią, czyslem  poagórskL-m  
pOWiCki £CI11*
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